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|jg| B e r l i n ,  7. Czerwca. — Najj. P a n  raczył zamianować sędziego powiato­
wego B e s s e l  w  Minden radzcą sądu powiatowego i nadać rzecznikom i nota­
ry  uszom H o f f b a u e r  w Bilifeldzie, P e l i z a e u s  w Ritbergu i R e u t e r  w l l o x -  

-ter charakter radzcy sprawiedliwości; rendautowi kasy salaryjnćj sądu pow ia­
towego H a u p t  w Bielefeldzie charakter radzcy rachunkowego i sekretarzowi 
sądu powiatowego W i i s t e n b e r g ,  w  Paderborn ie ,  niemniej sekretarzowi sądu  
powiatowego i rendantowi kasy depozytakiej G e r l a c h o  w i  tam że; oraz pen- 
syonowanemu registratorowi sądu powiatowego S a l i c e  w  I* ranklurcie n. Odrą 
charakter radzcy kancelaryjnego.

B e r l i n ,  3. Czarwca. •— Dowiadujemy się, źc cesarz rosyjski z małżonką 
swą 2. Lipca przybędzie Kiel i ztamtąd udaje się do Darmstadu około 20. Lipca, 
spodziewają się, że cesarz zawita do Berlina. . . .

B e r l i n ,  5. Czerwca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Jakkolwiek rożne 
by ły  zdania co do petycvi szlachty węgierskiej do cesarza, je s t  wszakże rzeczą 
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caia magnaieryawęgiers»nu, udio
stała ona, jak to dziś pewno wiemy, cesarzowi wręczoną, cesarz atoli o treści 
jej całkowitej przez księcia prym asa  zawiadomiony został i p rz y rz e k ł , takow ą 
p^d ściślejszą wziąć rozwagę za powrotem swoim z przejażdżki po W ęgrzech , 
chcąc spokojniej poznać potrzeby i życzenie kraju. Spełnienie tego p rzy rz e ­
czenia nie nastąpiło z powodu nagle zaszłej śmierci arcyksięźuiczki Zofii, naka- 

iącej cesarzowi wrócić niezwłocznie do Wiednia, ale w szyscy są tego zdania, 
tych nadziei nie należy tracić, bo chwilowa przeszkoda nic odwróci cesarza 

fia 'długo od spełnienia życzeń W ę g ró w  tak gorąco objawionych.
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w spólny  krok przedsięwzięty przez mocarstwa P ru s y  i A u s t ry ą  
w  sprawie holsztyńsko-Iauenburgskiej, odpowiada niewątpliwie życzeniom tych,
■ ‘ * w r e n ń l p 7 n m o  ( i  I n e n r n w v  k c i f l f t t . W .  O h . l  f l w O T V

N ow y

którzy  nieubarwione współczucie mają dla sp raw y  księstw. Oba d w o ry  
w  największej zgodzie działają i pan Manteuflel równie s tanowczą ja k  i A u -  
s t rya  podał do Danii notę. M ocarstw a oba uznając dobre chęci Danii w w y ­
danej nocie, chcą wszakże przekonać się , ze zamiar ministerstwa duńskiego 
skierowany jest ku trwałemu porozumieniu, a nie ma na celu próżnego zwle­
kaniu rzeczy, nie chcą one zupełnie nieczynnie przepędzać czas od przyrzeczeń 
do spodziewanego wypełnienia wyznaczony. W  takiej myśli oba państwa odpo­
wiedziały na notę duńską z d. 20. Maja. Chodziło o to, aby upewnić Danią, że 
NitJncy w yczerpnąw szy  całkiem sw oją cierpliwość, nie dadzą się na przyszłość 
u\ -eść czczcmi słowy. Dla tego to żądają  one po Danii, aby powołane b y ły  także 
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s tany  lauenburgskie i nie odjęto sposobności stanom prowineyalnym w y n u rze ­
nia otwarcie zdauia swego we względzie stosunku księstw do całości. G d y b y  
Dania na to nie odpowiedziała aż do zwołania stanów  prowincyalnych zapo­
wiedzianych notą z 20. M aja ,  ta wszakże w yp łyn ie  korzyść z oświadczenia 
teraźniejszego dw oró w  austryackiego i berlińskiego, że dość wcześnie zawiado­
mioną zosta ła ,  na jakiej podstawie w  ogóle na przyszłość mocarstwa sp raw ę  
tę zw róconą mieć pragną.

S T A T U T
nowego stowarzyszenia kredytowego dla Prowiticyi Poznańskiej.

(C iąg dalszy .)
§ 44. Potwierdzenie w yb ran y ch  następuje  przez komisarza rządowego. 

Zobowięzuje  ich dyrek tor  w  kolegium albo z poruczeństwa dyrekcyi w łaśc iw y 
radzca ziemski powiatu.

§ 45. Komisarze obwodowi są stalemi deputowanymi dyrekcyi, muszą oni 
słuchać jej rozkazów, kierują i dozorują  nad dobrami obciążonemi w interesie 
bezpieczeństwa ins ty tu tu  kredytowego.

§ 46. Jeżeli popadną w  upadek mają tkow y, t a k , że trzeba zaprowadzić 
sekwestracyą lub podać w subhastę ich posiadłości, tedy w y s tęp u ją  i wr miej­
sce ich inne wchodzą osoby.

§ 47. Członkowie komitetu piastują u rząd  swój lat sześć.
§ 48. Do komitetu należy

a) kuratela kasy s towarzyszenia kredytowego. Każdej przeto chwili 
ma on praw o, kasę zwyczajnie i nadzwyczajnie zrewidować, udziela 
deszarże z rachunku  i reguluje etaty. P ierw szy  etat stanowi d y -  
rekeya pod zatwierdzeniem komisarza rządowego. Zostaje on w  swej 
m o ;y  aż do uchw ały  pierwszego powołać się mającego komitetu.

b) Jes t on umocowany przy jm ow ać  zażalenia na dyrekcyą  pod wzglę­
dem materyalnym jak  i fo rm alnym , i p rzedłożyć j e ,  opatrzone 
swemi uw agam i, komisarzowi rządow em u pod zastrzeżeniem re- 
kursu  do ministra sp raw  w ew nętrznych .

c) Ma on praw o do podania pro jek tów  względem zmiany regulaminu, 
od niego w ychodzą także wnioski o zwołanie jeneralnych zg ro ­
madzeń.

d) Odbiera ra p o r t ,  k tóry  corocznie zdawać się ma dyrekcyi z admini- 
stracyi całego instytutu. Dalsze uwagi nad nim winien do dal­
szego postępowania (§  56) odesłać do komisarza rządowego.

§ 49. Komitet zgromadza się raz w rok w miesiącu Marcu na wezwanie 
komisarza rządowego.

(N adesłano.)

Z A W I E D Z I O N E  N A D Z I E J E .
Powieść niezmyślona.

W rocław , u W . B. K orna 1857 r.

Z wszystkich pól literatury pięknej najwięcej 
może uprawiane było w ostatnim czasie powieściopi- 
sa iA  .'o. Obok kilku dawniejszych, znanych p o ­
wszechnie autorów, ustalonej sławy, w ystąpiło  i ta­
kich nie mało, k tórzy  bodaj swemi utworami zboga- 
cili w  czerakolwiek literaturę. W  większej części 
tych powieści nie ma tej świeżości w  pomysłach, 
tego ducha ożywiającego, k tó ry  cechuje dzieło sa­
moistne, ani tej w ypracowanej formy, która św iad­
czy że autor z p raw dziw em poświęceniem, w  znoju 
ducha pracował. Moźnaby prawie zarzucić młodym 
naszym autorom , że n icpoznawszy trudności pow o­
łania, spełniać zwykli zadanie swoje jak  igraszkę bez 
celu, — nie tw orzą  lecz przetwarzają .  Ale im w ię­
cej te waryacye z jednego tematu ( jak  się ktoś o 
nowszych powieściach w yraz ił)  ucho nudzić zaczy­
na ją ,  tero milej don dolatują dźwięki każdej nowej 
melodyi.

Taka  now a melodya dolatuje nas z dziełka w 2ch 
tomach dopiero co wydanego w  W rocław iu  p. t. 
^Zawiedzione nadzieje.*

Kto zapraw iony na romansach o d w zo ro w y w a­
nych z Sue, Dumasa i t. d. żąda  przedewszystkiem 
efektów wielkich, zawiklanej in t ryg i ,  opisów rozpa­

lających um y s ły ,  rozogniających imaginacyą, sło­
wem kto pragnie w rażeń  odurzających lub niesły­
chanych, ten niech nie bierze do ręki »Zawiedzio- 
nych nadziei.* Nie znajdzie w  nich nic, czemby 
zm ys ły  rozlechtać, n e rw y  rozstroić, um ysł opoić. 
Inna tutaj wieje admosfera. Jes t to admosfera czy­
sta ,  nic raz smętna bo z g ł ę b i  duszy wiejąca, ale 
żyzna, pod której w p ły w em  rozkw itu ją  uczuć kwia­
ty, rodzą się szlachetne myśli, k tóra  nie rozprzęga 
fantazyi, lecz j ą  do błogich prowadzi marzeń, "nie 
nawodzi ow ych  straszliwych, po tw ornych  widm, 
lecz rzetelne stawi przed oczy postaci. Chociaż bo­
wiem tło powieści stanowią p raw d y  wewnętrzne, a 
figury jak b y  do ich wydatnienia tylko w prow a 
dzone się być zdają ,  to są to figury rzeczywiste, lu­
dzie naszego wieku, w śró d  k tórych  ży jem y ; ich 
wyobrażenia ,  zasady, przekonania, dążności, chara­
ktery , te same, z któremi się co krok w życiu spo­
ty k a m y ;  w ypadk i,  to sp ra w y  życia powszedniego. 
A  przecież te osoby między nami żyjące, w ys tęp u ją  
wydatniej, w  świetle poetycznem. Z tąd  idealaość i 
realność są dwiema osiami, około k tórych się po­
wieść obraca.

Poznajmy jej osnowę.
K a r o l ,  młody dziedzic Grodziszcza by ł je d y n a ­

kiem. Otoczon miłością rodziców w  dzieciństwie, a 
pełen dla nich uwielbienia, napoił się ju ż  wcześnie 
tą żyzną  tęschnotą, której g d y  zaczerpniesz w p o ­
ranku życia, nie pozbędziesz się j u ż  nigdy, a która 
rozpłodzona natchnioną pracą prowadzi do tej p ra ­

wdziwej miłości, jaka  je s t  ciągłą aspiracyą za u ta­
jon ą  doskonałością , nieskończonem Dobrem i Pię­
knem i Nieśmiertelnem. Karola nie zadowolały co­
dziennego życia sp raw y , ale w śród  nich zawsze się­
gał znaków , rozrzuconych jak  mleczna droga po 
niebie i w ierzy ł ,  że są inne jeszcze cele i inne szczę­
ścia, oprócz ty c h ,  które skutek pomyślny lub u ż y ­
wanie w y d o b y w a  na powierzchnią życia. Utraci­
w szy  rodziców — ukończyw szy  nauki,  w yjechał 
Karol za granicę i w jednej ze stolic niemieckich, 
pełnej domów polskich i młodzieży polskiej podbił 
serce młodej w d ow y ,  w  której salonach często b y ­
w a ł ,  lecz o której miłość się nie starał. T ą  w d o w ą  
była urocza, lecz pełna w y razu  znużenia pani V i -  
g a n d i .  Nikt history i jej życia nie zua tylko jeden  
Hilarion, przyjaciel K arola ,  sa rkas tyk ,  dziwak, ale 
p raw dziw y pod każdym  względem , k tó ry  p rzeży ł  
dużo, dużo p ragną ł ,  aż się rozbił,  ale nie zrozpaczał 
jeszcze, tylko ironią przejęła się dusza jego.

Podczas p oby tu  Karola w stolicy, majątkowe in- 
teresa jego, w iną ludzi coraz bardziej się gmatwały , 
w  końcu niemal upadkiem groziły. Ojciec bowiem 
Karola zrobił,  umierając, kuratorem majątku jednego 
z sąsiadów, pana Mateusza Cholewińskiego, k tó ry  
umiał się w kraść  w jego  zaufanie, by ł  dorobkiewicz 
i frant nie lada. T en  p. Mateusz chciał zrazu w y d ać  
sw ą  córkę za Karola i tym  sposobem wnijść w  koło 
obywatelskie. Ze zaś rzecz się uie u d a ła , nieubła­
ganie zawziął się na Karola i zniszczyć go materyał-  
nie postanowił.  Coraz bliżej jes t swego zamiaru.
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§ 50. Uchwały komitetu wychodzą pojedynczą większością głosów. W  ra­

zie równości głosów przeważa głos członka co do lat najstarszego. Musi je 
komisarz rządowy przedłożyć ministrowi spraw wewnętrznych dla wiadomości 
resp. do zatwierdzenia.

§ 51. Nad zmianami statutów i zasad szacunkowych winno zgromadzenie 
jeneralne się naradzić i takowe uchwalić, które z polecenia ministra spraw we­
wnętrznych zwołuje komisarz rządowy.

§ 52. Deputowani na jeneralne zgromadzenie otrzymują mandat swój 
tylko na to zebranie jeneralne, na które zostali powołani. W  f  częściach obie­
rają się przez członków stowarzyszenia, a w i  mianuje komisarz rządowy 
z grona członków.

§ 53. W y b ó r  dzieje się w  następujący sposób: komisarz rządowy dzieli 
przed każdem zebraniem zgromadzenia jeneralnego, stowarzyszenie w stosunku 
do udziału w pojedynczych obwodach na propozycyą dyrekcyi, na 9 obwodów 
wyborczych, w każdym z nich obiera się po dwóch deputowanych na zebranie 
jeneralne. W y b ó r ,  którym kieruje komisarz obwodu mianowany przez komi­
sarza rządowego, dzieje się przez kartki, które oddają się do przełożonego w y­
boru w terminie na ten cel wyznaczonym. O akcie wyborczym spisuje się pro- 
tokuł i przedstawia się dyrekcyi do rozstrzygnienia. W ybór  dzieje się podług 
absolutnej większości głosów. Nad równością głosów rozstrzyga łos. Jeżeli 
p rzy  pierwszem skrutinium nie osiągnięto absolutnej większości, przystępuje 
się do ściślejszego wyboru między temi dwoma kandydatami, którzy względnie 
najwięcej otrzymali głosów. Dla każdego z dwóch deputowanych mających 
być obranemi, odbywa się osobny akt wyborczy. Zdolni do wyboru i mogą­
cy być wybranemi są wszyscy członkowie stowarzyszenia, z wyjątkiem 
cudzoziemców. Prawo wyboru musi być wykonane osobiście; dozwolone jest 
zastępstwo żon przez ich mężów, małoletnich przez ojców i opiekunów, i osób 
moralnych przez pełnomocników umyślnie na to ustanowionych.

§ 54. Komisarz rządowy oznacza czas zebrania się i rozpuszczenia zebra­
nia jeneralnego. Gdyby zaszła jaka dlań przeszkoda, obiera minister spraw we­
wnętrznych zastępcę.

§ 55. Jeneralne zebranie wydaje uchwały wedle większości głosów obe­
cnych; w razie równości głosów, zastósowywa się do przepisu § 50. Nieprzy­
tomni są obowiązani trzymać się tych uchwał. Syndyk prowadzi protokuł.

§ 56. DyrekCya zdaje jeneralnemu zebraniu piśmienny referat, tak o rze­
czach jej decyzyj przedłożonych, jako i o położeniu ogólnem instytutu.

§ 57. Przedmioty i propozycye, które dyrekeya i komitet uzna za w ła ­
ściwe do przedłożenia zebraniu jeneralnemu, winny być podane przynajmniej 
6 tygodui przed zebraniem komisarzowi rządowemu. Tylko takie przedmioty 
które komisarz rządowy albo w skutek rekursu minister spraw wewnętrznych 
uzna za stosowne, mają być oddane do obrad. Członków jeneralnego zebra­
nia przy zawezwaniu ich, zawiadomi się o tem.

§ 58. Uchwały jeneralnego zebrania podaje komisarz rządowy minister­
stwu spraw wewnętrznych celem udzielenia a resp. postarania się o zatwier­
dzenie rządowe. Nim to nastąpi, nie wolno wykonywać tych uchwał.

§ 59. Urzędników podrzędnych potrzebnych do administracyi łącznie z ren- 
dantem stanowi i obowięzuje komisarz rządowy. Trwałość i warunki służby 
sposobem kontraktowym się ustala. Rendant winien złożyć kaucyą 6000 tal. 
w  gotówce, w  papierach państwa albo przez państwo zagwarantowanych, 
w  krajowych listach zastawnych albo obligach kredytowych.

§ 60. Komisarzowi rządowemu każdego czasu wolno wywiedziećsięocałko- 
witym biegu rzeczy i rewidować kasy. Roztrząsa i załatwia także zażalenia za­
niesione przeciw administracyi i biegowi rzeczy, niemniej przeciw członkom 
dyrekcyi. Od jego postanowień ma miejsce odwołanie się do ministra spraw 
wewnętrznych na drodze zażalenia. (D. c. n.)

JFrancya*
P a r y ż ,  2. Czerwca. —  M o n i t o r  ogłasza dekret z dnia 20. Maja, mocą 

którego J o u r n a l  des  S a v a n t s ,  który dotąd stał pod zarządem ministra 
sprawiedliwości, przejdzie pod zarząd ministra oświecenia. Uczone to czaso­
pismo załoźonem zostało w roku 1665 przez radę parlamentu paryskiego, 
w  roku 1762 uzyskało opiekę państwa i nadzór kanclerza Francyi, do którego 
zakresu należał wówczas cały handel księgarski i drukarnie.

—  Z zakończenia wielkiego raportu o zarządzie arabskich ludności w Al- 
gieryi przez ciąg roku 1856, pokazuje się, ie  rolnictwo a z niem i osiadlość 
między Arabami ciągle wzrasta i źe w  roku wymienionym 2,082,524 hekta­

rów  czyli 317,453 hektary więcej niż w roku 1855 było pod uprawą. Nato­
miast metoda rolnicza pozostała dotąd jedna i ta sama, gospodarowanie wedłu» 
przepisów nauki nie może się pomieścić w głowach Arabów. Dochody rzą­
dowe od Arabów pomnożyły się w roku 1856 o półtrzecia miliona franków 
i wynosiły ogółem przeszło 1 3 |  miliona. W  skutek dekretu z dnia 14. Lipca 
1850 roku pod zarządem europejskich nauczycieli założone muzułmańskie szkoły 
w  Algierze, Konstantynie, Bonie, Blidachu, Mostagenem i Tleracenie odwie­
dzane były przez 1200 chłopców i dziewcząt. Z zarządem Arabów mieszkają­
cych pod namiotami nie wiedzie się jeszcze równie dobrze i tu francuska cywi- 
lizacya w  obce zakorzenionych zwyczajów, przesądów i właściwości narodo­
wych mały zrobiła postęp.

—  Giełda jest ciągle niespokojna, co w  części przypisać należy zbliżają­
cym się wyborom. Powiadają, źe okolnik ministra spraw wewnętrznych po­
mnożył w Paryżu stronników niewybierania; S i e c l e  odebrał w tej mierze 
stanowcze oświadczenie.

—  Dziś rano o godzinie 5ej odbył się na Long Champs bulońskiego lasku 
przegląd kawaleryi na uczczenie króla bawarskiego.

(K or. Cz.) P a r y ż ,  27. Maja. — Wczoraj nareszcie skończyła się prze­
ciągła sprawa newszatelska. Pełnomocnicy podpisali umowę w rainisteryum 
spraw zagranicznych. Król pruski miliona fr. nie przyjął.  Lord Cowley ma 
dziś wyjechać do Londynu.

Ponawiam moje zapewnienie, źe myśl zjazdu czy kongresu w Niemczech 
wyszła ze strony Prus. Manewra wojskowe armii pruskiej posłużyły za po­
zór. Cesarz odebrał na nie zaproszenie od hr. Hatzfelda. Czy zaproszenie 
przyjmie? nie sądzę. Kongres może się zebrać, ale nie teraz. Trzeba naprzód 
zakończyć rzecz z Mołdowołoszczyzną.

Bardzo trudno jest pisać o tem co mówią w Palais Royal po po­
wrocie księcia Napoleona z Berlina. Powiem tylko, źe książę Napoleon 
jest zadowolony z podróży, szczególniej z tej przyczyny, źe poznał (?) uspo­
sobienie ludu niemieckiego i przekonał się o potędze uroku, jaki Napoleonizm 
wywiera. Co do projektów małżeńskich, zupełnie nic o tem nie słychać.

Opozycya, którą napotkał w parlamencie posag przyszłej księżniczki pru­
skiej , jakkolwiek mała , uważaną jest za rzecz dość ważną dla tego, źe od dwóch 
lat parlament nic o sprawach zagranicznych nie mówi. Gotuje się nowa opo­
zycya z powodu administracyi księstwa Lancaster, która należy do korony. 
Nie jestem zdania tych, którzy utrzym yją, że korona traci urok w Anglii, wi­
dzę tylko w objawie opozycyL o której mówią, w pływ  liberalistów, wykształ­
conych na przykładzie Stanów Zjednoczonych i utrzymujących, źe Anglią 
i Stany Zjednoczone poróżnia nie narodowy interes, lecz interes lordów i ko­
rony. Drut telegraficzny, nad którym jedna kompania pracuje, trudno, aby 
pociągnął za sobą większe zbliżenie do siebie dwóch pobratymczych narodów. 
Radykaliści układają ju ż  teoryę, zapominając o aktualności/

Powiedziałem w ostatnim liście: »Jenerał Todtleben musi być w tej chwili 
w Londynie.o Opuścił on istotnie P aryż ,  ale się nie udał do Londynu, lecz 
do Cherbourga, aby zobaczyć ten port w towarzystwie w. księcia. W . książę 
zwiedził brzegi francuskie o kiju, bo jeszcze kuleje. W edług  dzisiejszych wia­
domości jenerał Todtleben ma towarzyszyć w. księciu do Osborne.

Poklaskują nowej amnestyi danćj przez cesarza austryackiego, le N o r d  
zdaje się zachęcać Austryę do postępu. O potrzebie postępu w Rosyi wcale 
nie mówi...

Król bawarski objeżdża Paryż w małej i starej karyolce, nie zwraca ni­
czyjej uwagi i dla tego zwiedza Paryż dobrze. Znosi wystawność tylko wten­
czas, kiedy występuje z dworem. Można powiedzieć, źe dwór uczcił go urzę- 
downie i publicznie tylko w Operze, na balecie »Korsarz®. Król i dwór byli 
w mundurach, pojazdy były eskortowany przez pluton stugwardzistów, a na 
schodach Opery stała gwardya źandarmeryi. Zapraszając króla na bal, admi- 
nistracya ratusza rozesłała 6000 inwitacyi. Bal wuęc będzie liczny i król będzie 
się mógł wszystkiemu dobrze przypatrzyć. Ks. Napoleon jest jak  najlepiej 
z królem bawarskim. Jutro dwór ma się przenieść do St. Cloud na letnie mie­
szkanie. Cesarz lubi wieś. W  Fontaineblean przyjmował gości jak szlachcic 
polski, zachęcał dojedzenia i przy stole rozmawiał o ziemniakach.

Hrabia de Morny spodziewany jest w  przyszłym tygodniu z traktatem 
handlowym.

Izba zżyma się, sarka, ale zakończy czynności w oznaczonym terminie 
zakończy je  w  duchu rządowym. Deputowani z usposobieniem parlamentar.

B y ł wprawdzie opiekunem Karola pan August, wuj 
jego, ale ten miał ręce związane. Zapobiedz można 
tylko było ruinie, wzywając Karola do jak najpręd­
szego do domu powrotu.

Karol więc wraca do domu, ale w  przejeździe 
przez T .,  miejsce słynne cudownym obrazem Matki 
Boskiej, zatrzymuje się na chwilę »blo tam go ma­
tka ofiarowała dzieckiem.® W  ten sam dzień przy- 
eźdźa do miejsca świętego i pani Tekla z Lubostro- 

nia, wraz z swą siostrzenicą, Lodolą. Lodola 17-le- 
tnia córka pana Zapolskiego, śliczne to, niewinne 
dziecko. Matka Lodoli, a pierwsza żona pana Zapoł- 
skiego wcześnie była umarła, a ojciec, będąc czło­
wiekiem światowym nie myślał trudnić się dzie­
ckiem i oddał je  ciotce. Od czasu zaś jak się po­
wtórnie ożenił, teraz dopiero wziąść córkę do siebie 
zamyślił. Są czasem usposobienia tak delikatne, tak 
osobnej natury, są czasem istoty tak tajemniczem 
owiane życiem, źe zdają się być kwiatem nieba, za­
datkiem innego świata. Taką była właśnie Lodola. 
Zdawała się wiedzieć, źe tylko tam wysoko jest jej 
ojczyzna, rozpływała się nieraz w  niedociekłych jej 
dźwiękach, zbierała z niej kwiaty i dla tego obcą dla 
świata świeci jasnością. Dziś, kiedy się spotkała i 
poznała z Karolem, drży  w  niej całe jestestwo, ale 
g łos  milczy, bo uchyla się życie ziemi, jej radości i 
smutki. Lodola sięga aż tych sfer, w których »anieli

śpiewają pieśni nieśpiewane w ziemskiej ojczyźnie.®
Karol opromieniony twórczą potęgą miłości idzie 

w zapasy z przeciwnościami. Przyjaciele jego: p. Jó-  
zef, typ tej szlachty prawej, pracowitćj, rozumnej, 
uczynnej, jaką nam czasem dawne pamiętniki opisu­
j ą ,  Hilaryon i pan August z Łagody, wuj, idą mu 
w pomoc. Karol zwierza się Hilaryonowi z stanu 
swej duszy. Hilaryon tem więcej czuje obowiązek 
ratowania jego majątku. Będąc wkrótce z wizytą 
z Karolem u p. Mateusza, daje do poznania jego żo­
nie, źe pod względem ożenienia ich córki z Karolem 
nic jeszcze nie stracone, byle tylko Karol przekonał 
się, że p. Mateusz nie godzi na jego majątek. Pani 
Mateuszowa, zwyczajna sobie kobieta, nieokrzesana, 
a kontenta z siebie, tak się daje oszołomić, źe wierzy 
w inteneye małżeńskie Karola i umie tak wpłynąć 
na męża, źe ten daje żądany dowód bezintereso­
wności. Z  czego w ypływ a,  źe Karola byt matery- 
alny uratowany został tymczasem.

Gdy się to dzieje, państwo Zapolscy, a z nimi 
pani Vigandi przybywają do Lubostronia, aby za­
brać córkę i — jak  mówili — w świat j ą  w prowa­
dzić. P. Zapolski był nader miły człowiek — twarz, 
ruchy, mowa okazywały światowego człowieka. Za­
krawać chciał w zapatrywaniach swoich na męża 
stanu. W ychow any na obcym świecie, przywiózł 
z niego uprzedzenie, źe rozumie czasy i ludzi. Uprze­

dził się więc do wielu prawd, które będąc artyku­
łami wiary u jego współziomków, u niego nie były 
już ,  jak może tylko spadkiem dla sukcesorów bar­
dzo uciążliwym. P, Zapolski patrzał na życie naro­
dowe z tego stanowiska, które lekceważy prawdy 
przeszłości dla tego, źe na pierwszem miejscu swoje 
własne postawia wywyższenie. Za leniwy aby sta­
wiał opór i pilnował danych z góry obowiązków, 
woli uśmiechnąć się i przybliżyć tam, zkąd mu no­
wa świeci przyszłość. W  życiu domowem zacho­
wywał się pan Zapolski biernie, wolał ulegać, aby 
w  życiu po za domem mieć tem więcej wolności. 
Kochał Lodolę, córkę z pierwszego małżeństwa, jak 
kochać umiał,  ale w czemźe mógł z nią harmonio- 
wać? Pani Adela, teraźniejsza jego żona była zi­
mna kobieta, sarkastyczna, budująca wszystko na 
manierze i podług wyobrażeń swoich o dobrym to­
nie, taksująca ludzi. Zażyłość jej z panią Vf§atiĉ  
pochodziła od dzieciństwa. Później nic jej nie nad­
werężyło. Teraz zaś zdaje się aż pozór czułości łą ­
czyć te dwie kobiety. Cóż pocznie z taką córką 
pani Adela?

Pani Tekla odkrywa panu Zapolskiemu stosunek 
Karola i Lodoli. Wiadomość ta niemiłe sprawia wra­
żenie. Psuje mu ona wszelkie rachuby. Państwo 
Zapolscy bowiem żyli wystawnie, dochody me w y­
starczały. Uciekał się tedy p. Zapolski do pożyczę .
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skiem pocieszają się patrząc na systematyczne milczenie parlamentu angielskiego. 
E u ro p a  znajduje się w  epoce akcyi,  ale robi i trzeba miec nadzieję, ze robota 
na dobre się obróci. Stan F rancy i i E u ro p y  maluje się w  raporcie k tó ry  zdał 
p. Nogent St.  Laurent z projektu do praw a o powołaniu me 80.000, lecz 100 
tysięcy rek ru tów  a zarazem w  liczbie ochotników przys tających do wojska. Od 
roku  1852 wchodzi do armii rocznie około 20 ,000  ochotmkow. Cesarz chce 
trzymać żołnierza w  szeregach tylko przez dw a lata, a potem przenieść go do 
rezerw y, poddanej pod regularne przeglądy. System ten oszczędny, lecz ela­
styczny, napotyka na liczne k ry tyk i ,  ale cesarz zdaje się rmec wiarę w młodym 
żołnierzu. T ego  miesiąca odbyły  się obwodovye przeglądy rezerw y  paryskiej 
p rzed intendenturą,  położoną przy  ulicy Cherche du Midi. Mimo sarkan izba 
uchwali projekt do praw a o powiększeniu kapitału banku. & z%d zezwolił na 
zaprowadzenie w  nim parę dobrych zmian. Izba uchwaliła dzisiaj projekt 
do p raw a o parowcach zaatlantyckich, mających u trzym y w ać  stosunki między 
F ra n c y ą  a N ow ym  Yorkiem, Antilami, Meksykiem, Kajenną i Brazylią. Opo- 
zycya  przeciw temu projektowi nie pokazała się w  izbie, lecz w  finansistach. 
P rojekt przeznacza dla każdego parowca jeden port ambarkacyi i debarkacyi, 
a finansiści zaś chcą dwóch portow  i w  braku tego g rozą  niepodjęciem się przed- 
siębiorstwa. Rzecz tę załatwi zmiana niektórych a r ty ku łó w  cahier du  c/utrge,
która  je s t  w mocy rządowej. ^

Mires przechodzi przez turbacye doktora V erona, Libodzony w  U o n s t i -  
t u t i o n n e l u ,  dręczony przez sądy i pamflety, dostał on onegdaj ostrzeżenie 
za finansową kry ty k ę , którą ogłosił w  J o u r n a l  d e s c h e m i n s  d e f e r .  Idee 
Pereira absolutnie panują. R ząd  zostawia Miresowi wolność tylko w  prasach 
marsylskich. Mires potrzebuje do administracyi tylko 150 urzędników, a kilka 
tysięcy kandydatów zgłosiło się o to do niego. Życie w  P a ry ż u  staje się 
przywilejem.

A n g lia .  _
L o n d y n ,  2. Czerwca.— D w ó r  opuści w yspę  W ig th  w najbliższy czw ar­

tek. Lord  Clarendon i poseł rosyjski wrócili przedwczoraj z Osborn do Londynu.
—  Dzienniki dzisiejsze ogłaszają list Cobdena, w którym  tenże donosi, że 

na teraz nie myśli się starać o miejsce w  parlamencie, g d y b y  jednakże posta ­
nowienie to zmienił , ogłosi o tem publicznie.

—  Okręt »Agamemnoii'<, k tó ry  ma wziąć na pokład część liny drutowej, 
przeznaczonej na telegraficzne połączenie E u ro p y  z A m eryką, odp łyną ł  w  p ią ­
tek z Sherness do L iw erpolu; położenie linii telegraficznej rozpocznie się zape­
wnie w pierwszym tygodniu  miesiąca Sierpnia. Charles Bright, inżynier kieru­
jąc y  tą  robotą ,  je s t  ju ż  od tygodnia w Liwerpoiu.

BI el f / in. . .
B r u k s e l a ,  2. Czerwca. —  Stan  rzeczy w  niczem się dotąd mezmienił, 

i nikt nie w ie , czy ministerstwn pozostanie czy też us tąp i,  czy izby rozw iążą  
lub czy się na nowo zbiorą. S łych ać ,  źe ministerstwo w  ubiegłą niedzielę po ­
dało się do dym isy i ,  której król nie p rzy ją ł .  Sądzą  atoli, źe w minister­
stwie zajdzie jakaś zmiana, dodając , źe pan Nothomb wyjdzie z gabinetu. —  
N uncyusz papiezki odwiedził u rzędow nie wszystkich ministrów.

—  Z  Antwerpii donoszą pod 2. Czerwca, źe w. ks. K onstanty  3. Czer­
wca koleją żelazną holendersko-bclgijską udaje się do Haagi.

—  Gaz. kolońska donosi z Brukseli pod d. 1. Czerwca: H oryzon t polity­
czny pok ry ty  jes t  ciemnemi chmurami. Spokojność atoli panuje nienaruszona 
w  mieście. Osoby zw ykle świadome biegu rzeczy u trzy m u ją ,  źe ministerstwo 
jes t  gotowe ustąpić. Nic w tem  atoli nie masz pewnego. Dzienniki liberalne w y s tę ­
p u ją  z radością, klerykalne zaś z bólem, uważając, źe odroczenie izby ró w n a  się 
cofnięciu p raw a o dobroczynnościach. M o n i t o r  zachował uporczyw e milcze­
nie. Nam się zdaje , źe choćby ministerstwo miało istotnie zamiar ustąpić ,  nie 
chciałoby wszakże i pozoru ściągnąć na siebie, że ustępuje  przemocy i dla tego 
odwleka. Rozmaite tu  obiegają wieści, urosłe z niepewności położenia obecnego. 
Mówią o przyw ołaniu  rezerw y, o zebraniu się na now o izb w tym jeszcze t y ­
godniu. ' Środki ostrożności wojskowe nie usta ły  wcale. W  Brukseli i na około 
tego miasta obozuje 12,000 wojska. Członkowie opozycyi nicopuścili dotąd 
Brukseli,  odbyli oni naw et dziś posiedzenie u  pana Lebeau. —  W  miastach 
prowincyalnych dał się czuć znaczny ru ch ,  wiele niespokojności, połączonych 
z ulicznemi demonstracyami, które przez źandarm eryą  i wojska b y ły  po­
wstrzymane.

B r u k s e l a ,  3. Czerwca. — Batalion strzelców, dw a szw adrony  kirasye- 
ró w  i baterya artyleryi, powołane do Brukseli w czasie tych zamieszać, wraca 
dziś do sw ych garnizonów. Inne oddziały wojsk w krótce  to samo zrobią. S p o ­

kój całkiem przyw rócony .  T o  samo m ów ią  i o prow incyach, tak że i milieya 
niezadługo powróci do sw ych  zagród. R ady  gminne pospieszają z przesyłaniem 
królowi adresów, w  k tórych  go p ro szą ,  aby  u ży ł  p ra w  konstytucyjnych.

Wurcya.
N adeszły do Marsylii dnia 3- Czerwca okręt »Alesander« przyw ozi wia­

domości z Konstantynopola do 15. Maja. W  dniu tym otrzymano z S ipsohur 
wiadomości z 10. Maja, podług k tórych wydalono z Czerkasyi N aub Eraina 
za to, źe wzbraniał się posiłkować Sefera baszę.

Z T eheranu  piszą pod dn. 27. Kwietn ia ,  źe szach w ysła ł  na granicę d y ­
gnitarzy państwa na powitanie angielskiego ministra M urray . Ratyfikacye 
układu między Anglią a P e rsy ą  zawartego zamieniono 2. Maja w Bagdacie 
między pułkownikiem M arm y i Dszehanquis khan.

( Nadesłano.J
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !  Spodziewam się, iż w  interesie publicz­

ności, następnych kilka uw ag  w T w ej umieścić zechcesz gazecie.
Brak trwalej dachów ki,  a z tąd  kosztowne i częste reparacye dachów, 

b y ły  przed kilkunastu laty powodem, źe tak ochoczo w szyscy  brali się do da­
chów D ornowskich, które przecież w krótkim czasie oczekiwania całkowicie 
zawiodły, i zawieść musiały dla tego głównie, źe wynalazca ich pierwszy dach 
pom ysłu  swego pok ry ł  by ł na łokieć głęboko ziemią i mylnie wnosił ,  źe dach 
taki, choć nie pokry ty  ziemią, również nieprzenikliwym i t rw a ły m  będzie.

Część nicprzenikliwą dachu Dornowskiego miała stanowić glina z garbo- 
winami umięszana, a powłoka tejże ze smoły i paku; ponieważ zaś pokład gliny 
po całym dachu rozłożony, jednę  stanowiąc całość, przez zsychanie gliny ko­
niecznie pękać musiał i po wyschnięciu zupełnem naw et,  w  skutek paczeniasię 
i prężenia tak krokwi, jako  i ła t  lub obładrów podkładkę jego  stanowiących, no­
w ych  nabierał szczelin, przeto woda przez niego koniecznie przeciekać musiTa.

W  miejsce dachów Dornowskich w stępu ją  dziś po całym kraju  i za g ra ­
nicą dachy tek turą  sm ołoweowaną po k ryw ane ,  nad niemi więc nieco zastano­
wić się warto.

T e k tu ry  smoloney resp. w  smole gotowanej do pokrycia dachów, lubo na 
małą skalę, ju ż  przed laty 20  przeszło uży to  w Neustadt-Eberswalde a przed 
laty 18 w K rólew cu; jedne  i drugie u trzy m ały  się do dziś dnia i długo pewnie 
się jeszcze u trzymają.

Rozpowszechnienie dachów tekturzanych długo stały na przeszkodzie tak 
n iekorzystne skutki dachów Dornowskich ja k  i mniemanie, że dachy tekturzane 
ła two bardzo są  palncmi. Rozliczne przecież doświadczenia przez władze r z ą ­
dow e, w  różny ch  prowincyach przedsiębrane, dowiodły, iż dachy tekturzane 
s m o ł o w c o w a n e  więcej są ognio trw ałem i, niż dachówka, cynk i łupek, sku­
tkiem czego wszystkie tow arzys tw a  zabezpieczenia od pożaru  ju ż  od lat trzech 
p rz y jm u ją  budynki tek turą  k ry te ,  do tej samej klasy, co dachów ką kryte.

D rugą  przeszkodą w  rychlejszem rozpowszechnieniu dachów tekturzanych 
było mniemanie, źe dachy te z p rzyczy ny  tazcić, jako  podkładkę dla tek tury  
potrzebnych , droższe być  muszą, niż dachy k ry te  d achów ką , a przecież po­
kazało się, źe ponieważ rozmiary powierzchni dachów tekturzanych, dla zby t 
małego ich spad ku ,  przynajmniej o jednę  czwartą  część są muiejsze od rozmia­
ró w  odpowiednich dachów dachówką k ry tych  i ponieważ tak krokwie ja k  i całe 
wiązanie dachów  tekturzanych o wiele mniej i o wiele słabszego w ym agają  
budulca niż inne, koszta dachów  tek turzanych ,  w y jąw szy  dachy z trzciny, 
znacznie są mniejsze od wszelkich innych.

Prócz tego dachy tekturzane i te mają korzyści, iż nietylko znaczne okapy 
mieć mogą, co wielce przyczynia  się do trwałości bu dy nk ów  w  ogóle, ale też 
źe budynki tek tu rą  k ry te  znacznie szersze od budynków' dachówką k ry tych  być 
mogą a prócz tego belki, powiększej części przynajmniej na pndciągacb, skła­
dane być mogą dla tego, źe dach tekturzany wcale g raw ie  nie prze na boki 
i krokwie jego w belki wpuszczane być nie potrzebują. O ile z aś ,  zwłaszcza 
w  budynkach gospodarskich, choć je dn a  tylko stropa do szerokości budynku  
p rzydana,  zwiększa jego  objętość tak kw ad ra to w ą , ja k  kubiczną, kosztów 
całości stosunkowo nadzwyczajnie mało p rzyspa rza jąc ,  każdy  ła tw o pojąć 
zdoła. (Dok. nast.)

Zyto'

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 6. Czerwca 1857.

P  i  o  d  y .  
na na bieżący miesiąc i Lipiec 4 0  list.

Pożyczkę najznaczniejszą zaciągnął przed rokiem za 
pośrednictwem pana Piotra z D ąbrow y  od W ła d y ­
sława Postępowskiego z Borzyw oja. Term in  w y ­
p łaty  przypadał niezadługo, o czem mu listownie 
przypom niał p. Piotr, dając nawiasem do zrozumie­
nia, źe najwygodniej interes ten załatwićby można 
ożenieniem W ła dy s ław a  z Lodolą. P. Zapolskicrau 
podobał się wreszcie W ładys ław . Łączyło  go z nim 
podobieństwo dążności politycznych.

W ład y s ła w  był egoista, człowiek młody pełen 
praktyczności, znający się na tem co korzyść p r z y ­
nosi, materyalista jednera słowem, jakich w  świecie 
pełno. Pan Zapolski p o rów nyw ając  go z Karolem, 
znajdował go pod każdym względem stosowniej­
szym na zięcia dla siebie. Umyślił tedy w duszy  sko­
ja r z y ć  go z Lodolą. I dla tego wiadomość udzielona 
przez panią Teklę nader go niemile dotknęła.

W y jeż dża ją  z Lubostronia pp. Zapolscy wraz 
z Lodolą i panią Vigandi i j a d ą  nasamprzód do Ła- 
gody, na imieniny p. A ug us ta ,  na k tórych  rok  ro ­
cznie wielki się zbiera zjazd gości. P an  A ugust to 
rzadki człowiek. Jes t  to mąż celujący poświęceniem, 
pełen tej dobrej woli, bez której talent staje się czę­
sto narzędziem zguby, posiadający znajomość kraju, 
k tó ry  kocha. Kardynalna jeg o  cnota jes t uczucie 
obowiązku. Ale i on nie b y ł  bez ale. D ążył ciągle

do pogodzenia narodow ych  rozum ów  między sobą. 
Z czego wynika źe rzadko celu dopinał a często po­
święcał swe przekonania przekonaniu innych. U pana 
A ugusta  w  Łagodzie najpierwsi z gości stawili się: 
Karol, pp. Zapolscy z Lodolą i panią Vigandi. Pani 
Vigandi od ostatniej u  niej w izy ty  Karola w  stolicy, 
rozgorzała namiętnością ku niemu. O dtąd  go niewi- 
działa. Na widok jego płomienie jak  żar  b łys ły  
z oczu. Ale czemuż wkrótce zbladła? Dostrzegła 
stosunku Karola z Lodolą. Od tej chwili stała się 
nieprzyjaciołką Karola. Nigdy mu ona nie daruje, 
że inną przeniósł nad nią! nad nią, co jak  A frodyta  
pieścić chce żarem ziemskiej rozkoszy!

Nazajutrz po balu odsłania pani Vigandi pani Z a ­
polskiej tajemnicę miłości Lodoli. Karol oświadcza 
się o Lodolę panu Zapolskiemu, który  tak niespodzia­
nie zagadnięty, czasowi rzecz zostawił.  Ale pani V i­
gandi w  sekrecie niby objawiła W ła d y s ła w o w i ,  źe 
Karol odmow ną dostał odpowiedź. Pani Zapolska 
po tej — j ak nazyw ała  — esklandrze, w  najgorszym 
była  humorze i jak  najprędzej chciała wyjeżdżać. 
Zaledwo j ą  mąż zreflektował, źe koniecznie w przódy  
interes pieniężny z W ładys ław em  załatwić należy. 
Pośrednikiem w tej mierze ob ra ł ,  jak  naturalnie, 
swego dawnego pomocnika i przyjaciela,  pana Piotra 
z D ąbrow y, P. P io t r  ciekawa to figura. T w a r z  jego

niby su row a ,  niby zimna, niczem z razu nie zwróei 
na siebie uwagi. Dopiero gdy  uśmiech po niej p rz e ­
leci, uw ydatn ia  się jakb y  przyrrfilenia grymas. T en  
g rym as ,  kiedy pan P iotr  rozmawia, nigdy z tw arzy  
jego nieschodzi i nadaje jej w yraz  niemiły fałszy- 
wości. P. P io t r  jes t  to doktryner religijny. Nie wie 
co miłość i pokora , chociaż pięknie o nich mówi. 
W ykszta łcony , by s t ry ,  jes t on zdolny do najsubtel­
niejszych rozum ow ań, do najszczegółowszych roz ­
biorów rzeczy doczesnych. N adewszystko je s t  on 
nader zg rabny  w  odszukaniu słabych stron ludzi i 
korzystaniu z tego w  jak  najzręczniejszy sposób. 
Z użytkow anie i ch,  szczególnie próżności,  zdaje się 
być zadaniem jego, a niezawodnie jes t  środkiem do 
celu. W  życiu poszukuje p. P io tr  prawie tylko tych, 
co się dobrym  cieszą bytem, bo wie, źe tam najw ię­
cej ma przyszłości jego doktryna. YV działaniu ro z ­
pina on jak  pająk, zdalcka swoje sieci, działa zwolna 
i zawsze czaić się p rzy w y k ł.  Czyż więc pan P iotr  
mógł sprzyjać  Karolowi? Dowiedziawszy się od p. 
Zapolskiego o co chodzi, wziął nap raw ę wszystkiego 
na siebie i tak umiał sp raw ę Karola sparaliżować, źe 
W ład y s ła w  obrachow awszy  za i przeciw, postana­
wia starać się o Lodolę i pożyczkę tymczasem panu 
Zapolskiemu przedłuża. Pan i Vigandi ofiaruje mu 
nadto sw ą  przyjaźń. (Dokończenie nast.)



4
Okowit? °°) na miejscu (bez beczki) 2 2 j— 2 2 f  ta l . ;  z beczką n a  bieżący 

miesiąc 23f- ph , n a  Czerwiec Lipiec 24 pl.
Bardzo mierny obrót interesów.

*) za  w ę c p e l  po  25 szcfli. **) za beczkę po  9 6 0 0  g T r a l l e s a .

l l  iadomości handlowe.
B e r l in ,  5. Czerwca.

Pszenica 4 8 —86 tal.
Żyto  44-*— 45^ tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 44*— f —£ tal., na 

Lipiec Sierpień 44£—45 tal., na W rzesień Październik 4 5 — £ tal., na P a­
ździernik Listopad 4 4 f — 45£ tal.

Olej rzepiowy na Czerwiec 1 6 f  tal., na Czerwiec Lipiec 1 6 | tal., na Lipiec 
Sierpień 16 tal., na W rzesień Październik 14{A— 15 tal., na Październik Li­
stopad 14f tal., na Listopad Grudzień 14^ tal.

Okowita bez beczki 2 7 —!ta l., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 2 7 — 
tal., na Lipiec Sierpień 27£— 28±— 2 7 jJ — 28£ tal., na Sierpień W rzesień 
2 8 —5— f  tal., na W rzesień Październik 27£— £— !  tal., na Październik Listo­
pad 26 J- tal.

S z c z e c in ,  5. Czerwca.
Pszenica 70—89 tal., na Czerwiec Lipiec 77£— 78 tal.
Żyto 4 4 f — 45 tal., n a  C z e rw ie c ,  n a  C z e rw ie c  L ip iec  i Lipiec  S ie rp ie ń  

45 ta l., n a  W r z e s i e ń  P a ź d z ie r n ik  4 5 —45£ tal.
Olej rzepiowy 16 f tal., na Czerwiec 16£ tal., na W rzesień Październik 

1 4 | - 1 5  tal.
O k o w i ta  1 3 !— !  P ct-> n a  C z e r w ie c  i C z e rw ie c  L ip iec  1 3 /2— f  p e t . ,  n a  L i ­

p iec S ie rp ie ń  1 2 | pet. ,  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z ie r n ik  13 pet.
G d a ń s k ,  4. Czerwca. — T arg i londyńskie w upłynionym tygodniu 

trzym ały się silnie, a pomimo najpiękniejszej pogody podniesienie do 1. szyi. 
na kwarterze można notować. Dowozy krajowe i zagraniczne by ły  znaczne, 
z Ameryki jednak pórcz małej party i mąki nic nie przybyło. W  ogólności 
jednak handel nie był ożywiony.

W  ciągu ośmiu dni przybyło do Londynu:
_  T . . „  B o b u  S iem ie  ln iane
P s z en ic y .  J ę c z m ie n ia .  O w s a .  ; grochu> ; r z e p a k .

z kraju  6791 358 1845 555 —
z zagranicy 19,506 20,667 35,983 1034 _ —

Targi szkockie, irlanzkie i prowincyonalne bez w yjątku o 1 do 
poszły w górę.

W e Francyi, Holandyi i Hamburgu, ceny pszenicy się wzmocniły i speku- 
lacya w obrotach targowych silniejszy jak dotąd przyjęła udział.

Na naszej giełdzie tranzakeye nie były liczne, a_chcąc zdecydować kupca, 
potrzeba było z ostatnich cen małą zrobić ofiarę. Żyto i groch bardzo były 
poszukiwane i po przybierających cenach ła tw y  znajdowały odbyt. Żyto od 
ostatniego sprawozdania o l j  sgr. na szeflu poszło w górę.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 29,100 szelli, żyta 20,766, ję ­
czmienia 780.

Płacono z 
Pszenicy

szefel pruski wagi beri. T a l . sg r . fen. T a l . sgr . fen.
8 6 - 8 9 2 21 8 3 7 .__.

9 0 - 9 2 3 10 — 3 15 10
9 3 - 9 4 3 20 — 3 26 8
8 5 - 8 7 1 21 — 1 25 10
7 5 - 7 8 1 14 2 1 20 6

1 20 6 1 26 8

M ąki ce tn .

40,532
1242

2 szyling.

Ż y ta
Jęczmienia 
Grochu

Czas mieliśmy suchy pogodny, w ostatnich dniach tygodnia bardzo ciepły, 
ale bez deszczu; pola dotąd dobrze stoją szczególniej pszenica. Ż yto  w oko­
licach Gdańska nie ucierpiało, ale dla suszy przedstawia się słabsze.

T oruń przebyło: pszenicy szefli 58,026, żyta 15,300. Belek dębowych 
3384, sosnowych 28,815. Bali i łatów  795. Potażu cet. 120.

Kursa zamian. — Londyn 198 Amsterdam 101.
Alexander Makowski c f  Comp.

■s»^B»i^MB3MB=ac łta gn ł a B» « « a a M T j a — ł u n m — — a— » a — — —  — a— — — — — — — a— — (

Przybyli do Poznania 6. Czerwca.
B A Z A R :  h r .  Dąbski z K o łaczk o w a ,  S z o łd rz y ń s k i  z S ie rn ik ,  M ikorsk i  z W y g a n o w a ,  

N ie m o je w sk i  z S l iw n ik a ,  N ieg o lew s k i  z W to ś c i je w e k ,  A l lm iń s k a  z B ydgoszczy ,  
L e w a n d o w s k i  z K w id z y n y .

H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A :  F i i r t h  z W r o c ł a w i a ,  H u k n o ld  z Szczec ina ,  M eyer  
z P r .  S t a r o g r o d u ,  S e ide l  z I l a n n o w e r u ,  M arcu s  z B er l ina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : B arneck i  z W a r s z a w y ,  Zaleski  z W i l n a ,  S ła ­
w s k i  i S k a rż y ń s k i  z T r z e b o w a ,  F r a n k l i n  z A m e r y k i ,  A r e n d t ,  S c h u lz ,  H a m m e rs t e in ,  
L e d e r m a n n ,  C aspar  i L a c h m a n n  z B er l ina ,  L i n t e r m a n n  z C refe ld ,  L e v y  z I n o w r o ­
c ławia.

H O T E L  D C  N O R D :  h r .  C ieszkow ski  z W ie r z e n ic y ,  K a r n k o w s k i  z Po lsk i ,  Koczoro­
w sk i  z J a s in a ,  S to s s  z M alczew a ,  W ie rz ch a c ze w sk i  z B ilczew a ,  S zczepanow ski  
z G niezna ,  N eese  z Szczecina,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  M eis s n e r  z B o g d an o w a ,  Sz u lc zew sk i  z R u n o w a ,  Lange 
i M u l le r  z S o m m e r fe ld .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : P o s c h k e  z Osieczny ,  I l e j l iń s k i  z M iędzyrzecza ,  Zieliński 
z W a r s z a w y ,  R a c z y ń sk i  z S m o la r ,  B u d z i sz ew s k i  z C zacho row a ,  M oszczeński z Karska ,  
P łu c z y ń s k i  z Ł a g ie w n ik ,  O r lan d  z S ta re g o ,  P ach  z Chodzieżą ,  U h se  z G uben ,  F i-  
sche l  z K ro to s zy n a ,  K lu g e  z B y d g o sz c zy ,  K r u g e r  z G rodz iska ,  R o sen th a l  z Ber lina.  

H O T E L  F A R Y Z K I : K m i ta  z M ech lina ,  B u lc zyńsk i  z W ie t r z a n o w a ,  Ciesielski z Bie­
law ,  M ende lsohn  z P i ły .

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  B r u n ó w  z P i ły .

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę dnia 7. Czerwca: Panny Konopianki. 

Obrazek dramatyczny w 1. akcie. Przysługa. Ko- 
inedya w 1. akcie z francuskiego. Sobieski pod 
Wiedniem. Wielkie tableau z żyw ych osób ułożo­
ne, oświecone stosownym ogniem. Mazur.

W  poniedziałek dnia 8. Czerwca: Elżbieta, kró­
lowa Anglii i hrabia Essex. Tragedya w 5. aktach 
przez Henryka Laube napisana, z niemieckiego tłu ­
maczona przez Szcz. Starzewskiego.

W e wtorek dnia 9. Czerwca: Mulat. Dzieło sce­
niczne w 3. aktach ze śpiewem z francuskiego pp. 
Melesvilie i Roger de Beauvoix.

niedzielę, dnia 7. Czerwca r. b. odbędzie się 
w Śremie Teatr Amatorski polski
na cel dobroczynny. Początek o godzinie 7ej wie­
czorem.

W  czwartek dnia 4. b. m, zakończył życie 
doczesne Sędzia S t a n i s ł a w  J a g i e l s k i  w 
Gnieźnie. P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w n i e ­
d z i e l ę  o g o d z i  n i e 5 t  ej w i e c z o r e m .  W ia­
domość tę podaje znajomym i przyjaciołom 
zmarłego imieniem pozostałej rodziny syn 

L u d w i k  J a g i e l s k i .

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu w yszły:
Birkowski, (Dominikanin z czasów zygmuntowskich). 

Dziewięć kazań. Cena 1 Tal.
Błociszewski. H istorya Powszechna z tablicami 

chronologicznemi tomów 4. 6 Tal.
Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 20 Sgr.
Co się działo w Polsce od samego początku aż do 

pierwszego rozbioru kraju. Ceua 1 Tal.
Co się stało w Polsce od pierwszego jej rozbioru aż 

do końca wojen Napoleona. 5 S gr., (dla ks. po­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich. 12 Sgr.
Cztery powieści. 15 Sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w zarysie. 2 Tal.
Dyalogiczna Gramatyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla Polaków obrobiona 2 części. 2 Tal.
Dziennik domowy z r. 1840. co tydzień numer. Ce­

na zniżona 2 Tal.
» t> z lat 1841. aż do roku 1847. w łą­

cznie co dwa tygodnie numer. Cena każdego ro ­
cznika 1 Tal. 15 Sgr. Nabywający wszystkie 
ośm numerów płaci 8 Tal.

Franke. Słowa pokoju i miłości. 7£ Sgr.

Goszczyński Sew eryn. Król Zamczyska. 1 Tal.
H istorya siedmiomiesięcznego teatru w Poznaniu. 

5 Sgr.
Horaiu. Kilka słów  o działaniu ligo korpusu (Ra- 

morino w  r. 1831. w  czasie szturm u W arszawy). 
10 Sgr.

Jakie są siły zmysłowe i zdolności um ysłowe, tu ­
dzież skłonności serca Niemców i Polaków same 
języki tych narodów świadczą. 6 Sgr.

Jenerał Bem w Siedmiogrodzie i W ęgrzech w roku 
1848. i 1849. z mapą teatru wojny. 20 Sgr.

Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i św ięta, 3 
części. 2 Tal. 

u » » Nabożeństwo pasyjne i inne pie­
śni nabożne z melodyą w nutach na pięknym pa­
pierze 3 S g r., na zw ykłym  1 |.

K arnkow ski, (arcybiskup gnieźnieński r. 1582 do 
1603). Messiasz albo kazania o upadku i napra­
wie rodzaju ludzkiego, 1£ Tal.

Konfederacya Gołąbska, obraz historyczny skreślo­
ny za czasów Stanisława Augusta przez niewia­
domego pisarza. 1 |  Tal.

Krasicki. Bajki. 6 Sgr.
Książka do naboźeństwą dla młodzieży katolickiej. 

10 Sgr.
Legiony polskie na W ęgrzech (r. 1848.), wspomnie­

nia oficera polskiego. 10 Sgr.
Lelewel. Polska wieków średnich 2 pierwsze tomy. 

4  Tal.
Libelt. W ykład matematyki dwa tomy. 3 !  Tal.
Listy nad wypadkami w  Polsce w łatach 1763. 

i 1766. ciekawe źródło historyczne). 20 Sgr.
Matecki, Poradnik dla młodych m atek, czyli fizy­

czne wychowanie dzieci w pierwszych siedmiu
latach. \ \  Tal. 

Moraczewski Jędrzej. Dzieje Rzeczypospolitej pol­
skiej 9 tomów. 13 ! Tal.

Opis pierwszego zjazdu sło­
wiańskiego w  Pradze. 10 
Sgr.

Polska w złotym wieku, 
przedstawiona wyimkami 
z dziejów Rzeczypospoli­
tej. 1 !  Tal.

Myśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w y ż­
szych. 7 !  Sgr.

O łtarzyk Katolicki czyli książka do nabożeństwa 
obejmująca modlitwy najdawniejsze i najzw yklej- 
sze. Między modlitwami najdawniejsze i najzw y­
klejsze. Między modlitwami podano także Lita­
nie, Koronki, Godzinki, Różaniec i Pieśni. 15 Sgr.

Pięć powieści. 15 Sgr.

Pieśni Salomona przez K. U. 1 Tal.
Polowanie czyli panicz w beczce. Krotofila ze śpie­

wem, pisana w  r. 1790. przez J. Szczanieckiego 
7 ł  Sgr.

Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. 24 Sg.
Processio in Solemnitate Corporis Christi Domini, 

zwykle wydanie 1 Tal. ozdobne 3 Tal.
Promemoria względem praw  kościoła w W . Ks. Po- 

znańskiem od czasu zaboru pruskiego. W ydane 
r. 1848. 5 Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dramatu. 24 Sgr.
R ok, pismo czasowe na rok 1843., 1844. i 1845. 

Cena każdego rocznika (zniżona) po 3 Tal. razem 
9 T al., z roku 1846. 4 zeszyty. 2 Tal.

R ozpraw y tyczące się dziejów dawnej Polski, przez 
S. 1 Tal.

Siemieński. Muzamerit czyli powieści przy świetle 
księżyca 2 tomy. 2 Tal.

Siemieński. Świtezianka, fantazya dramatyczna. 
20 Sgr.

S om o-S ierra przez b. pułkownika wojsk polskich 
A. Niegolewskiego. 10 Sgr.

Sposób ułatw iający naukę chronologii polskiej w 
wierszu krakowiakowym. 5 Sgr.

Teka Gabryela Junoszy Podoskiego, arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, wydana przez Kazimierza Jaro- 
chowskiego, 4 tomy. 8j  Tal.

Tomasza a Kempis. Liliowa dolina, przekład z ję- 
6 Sgr.
Ogród różany, przekład z ła­

cińskiego. 4 Sgr.
» » O samotności i milczeniu, prze­

kład z łacińskiego. 4  Sgr.
» » O naśladowaniu Chrystusa

ksiąg cztery przekładania 
Tadeusza Matuszewicza. 15 
Sgr.

Tomicki. Przetor do rozgmatwania plemion Sarma- 
cyi i Germanii starożytności. 20 Sgr.

T rzem syn, historya zabawna dla dzieci. 7£-S&Jr\
W oykow ska Julia. Dwie książki, które s t a r y  Woj -  

ciech kupił itd. 2 części. 16 ^Sr> 
„ » O poćeiwym Janku i dobrej Ma­

rysi i t. d. 6 Sgr-
Zawadzki Stanisław. Geografia ogólna ze szczegól­

nym względem na Słowiańszczyznę a mianowicie 
Polskę. 1 Tal. ,

Zemstwa W andy, poeraa s a t y r y c z n o  -  żartobliwe
15 Sgr. | . ,

Zbiór nabożeństw a, dla chrześcian katolików, (książ­
ka obejmująca zw ykłe nabożeństwo, zastosowa-

zyka łacińskiego. 
Tomasza a Kempis.

ne do dni u roczystych , z ewanieliami). 1 5  S gr. 

(D odatek.)



.Al* 130. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 7. Czerwca 1857.

Złoty ołtarzyk dla chłopców. 4 Sgr.
s> o dla dziewcząt. 4 Sgr.
„ » dla chłopców na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
» „ dla dziewcząt na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
Żyw ot Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa opi­

sany przez świętego Bonawenturę a przez Balta­
zara Opecia przetłumaczony i wydany pierwszy 
raz w; Krakowie w roku 1522. 25 Sgr.

Żyw ot Świętego Jana Chryzostoma w krótkości ze­
brany podług ks. Godescarda i ks. Jagera w S o r­
bonie. 5 Sgr.

Co tylko wyszły nakładem

Hd. Bote ■ 
i

6. Bock

Król.
nadwornej
księgarni

m uzykaliów

wPoznaniU, W ilh e lm o w s k a  u l ic a  N r. 21.
Conradi. Aug., muzykalna podróż przez E u ­

ropę Potpourri ulubionych pieśni narodo­
wych. Op. 59. 271 Sgr.. Dalej:

Muzyka salonow a na fortepian na 2 i 4 rębe, 
pieśni, romance, duety, z fraocuzkwn, pol­
skim i niemieckim etc. textera. W szystkie w pu­
blicznych pismach ogłoszone u tw ory m uzy­
czne są zawsze u nas do nabycia. Zarazem 
polecamy nasz wielki

Zakład poiyczalni nót muzycznych
do którego można codziennie pod bardzo ko- 
rzystnem i w arunkam i przystępować. P ro- 
spekta bezpłatnie.

Towarzystwo Narodowe Pruskie ubespieczeń w Szczecinie
posiadające 3 ,0 0 0 ,0 0 0  Talarów kapitału zakładowego 

i przeszło 5d9,0Ó0 Talarów funduszu rezerwowego,
ubespiecza od pożaru po stałych i nader umiarkowanych premiach bez wszelkiej dopłaty: s p r z ę t y
i inne ruchomości domowe, składy towarów wszelkiego rodzaju, 
bory, ziem iopłody, bydło, inwentarze it* d.

Podpisani polecają się niniejszem Szanownej Publiczności do przyjmowania wniosków.
Ajenci główni

Karol Edward Scheel Rudolf Rabsilber
w L e s z n i e .  w P o z n a n i u .

Ajenci specyalni
w o b w o d z i e  L e s z c z y ń s k i m :  Karol Rothert w Puniecu.

Otto Heyn w Kościanie.
C. F. Penthner w Krzywiniu.

“  Asch ) w Poznaniu. 
Edward Jeemcke)
Karol Keerger w Zbąszyniu,
A. Selle w Międzychodzie.
A. Schnell w Bninie.
Julius Bellach w Buku.
C. Kasche w Grodzisku.
M. Goldring w Jarocinie. 
Herrmann Landau w Kempnie. 
Jakób Czapski w Koźminie.
Karol Tiesler w Krotoszynie. 
Wilhelm Griebsch w Lwówku. 
Robert Peyser w Nowem mieście,

W . A. Busse w,Rawiczu.
C. Baumann w Święciochowie.

W  o b w o d z i e  P o z n a ń s k i m :
M. Głowiński w Obornikach. 
Albert Garfey w  Ostrowie. 
Izydor Salomon w Połajewie.
C. W . L. Kayser w  Rogoźnie. 
Juliusz Peyser w  Szamotułach. 
Dr. Eckert w Zaniemyślu.
G. A. Marweg w, Ostrzeszowie. 
C. E. Nitsche w Śmiglu.
A. Breunig w Skokach.
Józef Herrmann w  Skwierzynie. 
R. A. Langiewicz w  Witkowie. 
Ernest Anders w Wolsztynie.
H. Selle aptekarz w  Wronkach.

4- ♦  
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i czekolady

sprzedaj 
ni i fabry

A. Szpinyiera , na przeciw zegaru pocztowego,

Perforate  przez aptekarza G e o r g e  w E p i  .
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w Poznaniu ,  tylko w  Cukierni i łabryce karmelków

OBW IESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do wiadomości publicznćj, 

iż tegoroczne wyścigi konne
dnia 1. Lipca po południu o godz. 4tćj,

» 2. Lipca przed południem o godz lOtej,
» 3. Lipca po południu o godz. 4tej,

na tutejszym torze odbywać się będą.
Bliższe szczegóły w programie oznaczone zostaną. 
A kcye, bilety na trybunę i programy sprzeda­

wane będą dnia 29. i 30. Czerwca od 8  godz. z rana, 
&ż do godziuy 7 z wieczora, j^ko tez w dniach 1., 
2. i 3- Lipca od godziny 8ej z rana do godziny 3ej 
s  południa w mieszkaniu sekretarza jeneralnego, po­
rucznika K u h l w e i u ,  przy ulicy Wielkiej Rycer­
skiej Nr. 7 na dole, jako też przy trybunie samej.

Panowie Restauratorow ie, którzy miejsca na to­
rze wyścigowym na czas wyścigów konnych otrzy­
mać sobie życzą, o pozwolenie do wystawienia na­
miotów u Król. Dyrektorium Policyi wystarać się 
powinni, potem a to dnia 23. Czerwca po południu 
o godz. 4. na placu toru wyścigowego stawić się mają, 
gdzie im przez Podskarbiego Tow arzystw a Dr. Ce- 
g i e l s k i e g o  wspólnie z Inspektorem Policyi R o se , 
miejsca oznaczone i pieniądze za takowe od nich 
ściągnięte będą.

Poznań, dnia 5. Czerwca 1857.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  ku u l e p s z e n i u  

c h o d o w a n i a  koni  itd. w W i e l k i ć m  
K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Jeneralny Sekretarz: Podskarbi:
MŁuhlwein* Dr. Cegielski.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia tutajszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię- 
cćj dającemu za gotówkę w poniedziałek dnia 8. 
Czerwca r. b. przed południem od godziny 9. i po 
południu od godziny 3. w domu należącym przed- 
ićm d o N o a ,  a teraz d o K r o n t h a l a ,  przy Rynku 
Nowomiejskim Nr. 5 ., na dole po lewej ręce pozo­
stałość Majora zasł. H a h n ,  składającą się

z mebli wiśniowych,
jako to: Kanap, stołów, krzeseł, lustr, komód, 

biórka, szafy do sukien, umywalni, łóżek na 
ramach z resorami, materac, pościeli, garderoby, 
bielizny i bielizny stołowej i do pościeli, kobier­
c ó w , szkła i porcelany, firanek, sprzętów gospo­
darskich , 24 fajek i wicie innych przedmiotów.

WtObrf, sądowy Aukcyonator.

Nowe ubiory dla mężczyzn
na wiosnę 1 lato.

Drugą nadsyłkę nowych materyj i modeli odebrałem a mianowicie tegoroczne

1fĘĘF~ wierzchnie surduty wiosenne i latowe
według H aglana, Pellisiera i Orloffa  od 6, 8, 11, 14 do 18 Tal. Sur­
duty i frak i  od 7, 9, 11, 14 do 17 Tal.

Polecam także

n r  § p o d w i £ ^ h
z bukskinu prawdziwego niemieckiego, francuskiego i niderlandzkiego, podług wzorów najpoje- 
dyńszych aż do najbogatszych od 2£, 3, 4, 6 do 9 Tal.

tflr* W E § T K I
jedwabne, kaźmierkowe i pikowe, w najpyszniejszych kolorach od 1£, 2, 3, 4, 5 i 6 Tal.

W ybór jest liczny, tak iż nawet i tańsze tow ary w dobrym guście są w znacznym doborze. 
Także kraw aty, szlipse i Jaromiry  posiadam w licznym doborze i zw ra­

cam szczególniej uwagę na Beaufort’s , Foulard’s , Cols-prince de gaiłeś, Jarom ir przerabiany 
w atłasie, Grograins, popeline i t .  d ., które po najumiarkowańszych cenach sprzedaję.

Jahób SLnntorowiez,
ulica Wilhelmowska Nr. 10. na dole, obok Komenderującego Jenerała.

Wapno mularskie 
Obłamki wapna  

Wapno do mierzwienia 
z  pieców w Gogolinie i Góra-  

zdzu
podaje do sprzedaży w najlepszych gatunkach i po 
cenach jak najniższych

Kantor sprzedaży wapna w Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baarth.
Gogolińskie wapno, 
angielski P ortland-Cement od

R o b i n s a  óC C o m p .  i 
górnoszląski gips do mierzwie­

nia,
poleca tanio E dw ard  E phraim ,

Tylne Chwaliszewo Nr. 114.

Slojanowski, Rzeźbiarz w P o ­
z n a n i u  na C h w a l i s z e w i e N r .  13. poleca 
skład różnych kamiennych nadgrobków, i 
podejmuje wszelkie roboty z kamienia za 
umiarkowane cenj

Dla właścicieli dóbr i Ekonomów
poleca weterynarskie przepaski, trokary do użycia 
przy owcach i bydle, sznepery do puszczania krwi, 
flinty, sy ryng i, kleszcze do cechowania owiec i igły 
do szczepienia ospy. Polecam oraz mój skład w y­
robów tak własnej roboty, jako też Solingskich no­
ży stołowych, deserowych, noży do rozbierania, 
do krajania chleba do herbaty, wszelkiego rodzaju 
noży kieszonkowych, ogrodniczych, szczyzorków, 
noży do otwierania wina szampańskiego, brzytew 
wraz z paskami do ostrzenia, jako też nożyczek kra­
wieckich, do krajania płótna i do haftowania.

Przyjm uję także sporządzanie i o strzen ie wszel­
kich wyżej przytoczonych przedmiotów.

A. D ług, W rocławska ulica Nr. 3.

Z powodu ukończonej dzierża­
w y sprzedany będzie w  dniu 22. 
Czerwca r, b. w  Dom, BilSZOWkO, 
pomiędzy P n i e w a m i  i S z a m o ­
tuł ami  wszelki inwentarz żyjący 
i martwy. Chęć kupna mający za­
praszają się.
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Zakład ortopedyczno - gimnastycznego leczenia
chorób organów ruchu, jako to: sparaliŻOWań;

-•■ł i- a części
, szcze-

1

skrzywień kolumny pacierzowej i innych < 
ltd , chorób wewnętrznych długo trwałych, 
goluiej cierpień brzusznych i hemoroidalnych
(Hypochondria, Hysteria), skrofhł, błędnicy i t. p.

W StÓSOWnych przypadkach wraz z ubyciem
elektryczności indukcyjnej.

O o d z jn y  d o  l e c z e n ia :  dziennie przed 
południem od U. do 1. godziny, po południu od 
o. do 7. godziny.

G o d z in y  d o  m ó w ie n ia :  z rana od 8. 
do 9. godziny; po południu od 4. do 5. godziny.

Poznań, w Maju 1857.
t ir .  MM. Mjiiwenthaly

praktyczny lekarz, chirurg i akuszer, 
D yrektor zakładu leczenia szwedzką gimnastyką 

ortopedyą.
Wilhelmowską. ulicą 24.

OGŁOSZENIE *
0 sprzedaży dóbr MŁielpieniec i O-
brytte  z przyległośćiami w  Królestwie P o l - 
s ki era. i:

Sprzedają się przez publiczną licytacyą w dro­
dze działów powyższe dobra, do massy po śp. Mi­
chale Lefevre należące.

Sprzedaż odbędzie się w  dwóch oddzielnych od­
działach to je s t:

O d d z ia ł  1 stanowią dobra Kiełpienieć w okręgu 
W ągrowskiin Gubernii Lubelskiej nad rzeką B u­
giem położone, wraz z dobrami Obrytte po drugiej 
stronie rzeki Buga, w okręgu Ostrołęckim Gubernii 
Płockiej leźącemi, z prawem wieczystej dzierżawy 
folwarku N ur, i trzema nieruchomościami raiejskie- 
mi w mieście Nurze okręgu Ostrołęckim.

O d d z ia ł  II oddzielnie licytować się mający skła­
da wieczysta dzierżawa folwarku Zaszków, przy 
powyższych dobrach i mieście Nurze położonego.

Ogół rozległości dóbr Oddziału I wynosi około 
263 włók miary nowo-półskiej, w której jest lasów 
w  połowie wysoko-piennych, a w połowie nisko- 
piennych zakonserwowanych włók 9 2 , łąk grunto­
wych w łók24, pastwisk oddzielnych nad-Buźańskich 
włók 29 , resztę zaś zajmują grunta orne, dworskie
1 Włościańskie, budowle i t. p. Zabudowania i pań­
szczyzna potrzebie gruntu odpowiadające. Ł asy  
dóbr powyższych jak wyżej powiedziano włók 92 
wynoszące, przedstawiają nader znakomity interess 
handlowy, ze względu na ich wartość i położenie; 
przerżnięte są bowiem rzeką spławną Bugiem; 
nadto leżą tylko o dwie mile od budującej się drogi 
żelaznej Petersburgsko- W arszawskiej. Licytacya 
tego działu rozpocznie się od summy rsr. 85,477.

D o b r a  O d d z ia łu  II wieczysta dzierżawa dóbr 
Zaszków, mają rozległości przeszło włók 30 takiej- 
i e  nowo-polskiej miary. Zabudowania folwarczne 
murowane, gospodarstwo dobrze urządzone bezpań- 
szczyzniane. Licytacya tego działu rozpocznie się 
od summy rsr. 13,544.

Powyższe wszystkie dobra odległe są: od W a r­
szaw ym il 12, od Siedlec 8, od Kałuszyna 8, od 
Qst.rowia drogi bitej chaussee mil 3.

Sprzedaż odbywać się będzie przed Delegowa­
nym Sędzią T rybunału  Cywilnego w mieście po- 
wiatowem S ie d lc a c h  dnia 1 1 /2 3 . Czerwca 1857 
r. o godzinie 4ej z południa.

O bliższych szczegółach i warunkach licytacyi 
poinformować się można u A u g u s ta  T rz ;e t r z e -  
w iń s k i e g o ,  Adwokata Sądu Appellacyjnego w 
W a r s z a w i e  pod Nr. 471 lit. E ,  albo też. u B ie ­
la w  s k ie g o i  Ch orni c z e w s  k ieg o  Patronów T ry ­
bunału Cywilnego w S ie d lc a c h .

r | t  Deszczochrony i parasoliki nowe robi, po- A
" sżywa i reparuje jak najlepiej i najmodniej. '  

4 ’ . A .  A p o l a n l ,  W odna ulica Nr. 4 .

Dostałem znowu nowe polskie Medaliki z Matką 
Boską. R u d o lf Miaumann ,

w  Rynku Nr. 94.
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NOWE FORTEPIANA,
bardzo pięknego, silnego i śpiewnego tonu, nader wykw intnie i trw ale  robione ,  za któ­
rych dobroć udziela się trzyletnie zaręczenie, poleca po cenach jak  tylko być może tanich, fabryka forte­
pianów MŁarOla E cke  W IP o z ilH lliu , przy ulicy Magazynowej 1,  obok Król, Sądu powiat.

Tamże stoi także na sprzedaż używany jeszcze bardzo dobry fortep ian .

W yrobione w fabryce mej i przez Król. Rejencyą w W rocławiu doświadczane, jako bezpieczne 
od ognia uznane i polecone tektury smołowcowane do pokrycia dachów, poruczyłem na skład Panu 
E dw ardow i E phraim  W Poznaniu.

Jako najpierwsze w Szląsku zrobione moje tektury smołowcowane, doszły do tego stopnia do­
skonałości, jaki tylko przez długoletnie doświadczenia osięgnąć można, co dowodzi poniżćj zamieszczone 
obwieszczenie Król. Rejencyi w W rocławiu i atest Pana T s c h i r s k i e g o - R e i n h e l t .

Pan E d w a rd  E ph raim  je s t w możności wykonania wszelkich poleceń dla mnie po 
cenach fabrycznych .

Brzeg (Brieg) w Maju 1857.
E . E alch , fabrykant tektur smołowcowanych do pokrycia dachów.

Powyźćj oznaczone tektury smołowcowane bezpieczne od ognia, mara ciągle w  zapasie i polecam
s.ę do łaskawych zamówień. Fdward Ephraim, przy ty  lnem Chwaliszewie 114.

Obwieszczenie Król. Rejencyi w Wrocławiu, dziennik urzędowy Nr. 32. rok 1852.
brzmi jak następuje:

Gdy pod względem beźpieczeństwa od ognia tektur smołowcowanych, zrobionych w fabrykach pa­
pieru Braci Ebart w Śpechthausen i W eitlage pod N eustadt-Ebersw alde, przy których użyciu do po­
krycia dachów za przybraniem znawców, już  dawniej próby robiono i nabyto doświadczenia, iż dachy 
pokryte tą tekturą sm ołowcowaną, rów nają się w ogóle dachom z dachówek pod względem bezpieczeń­
stw a od ognia, wyrobi! fabrykant papieru Ferdynand Falch w Brzegu podobne tektury smołowcowane, 
które wskut ek  doświadczeń na mocy naszego polecenia wykonanych, uznane zostały jako dostatecznie 
bezpieczne od ognia i stojące na równi z Ebartowerai. Zw ażywszy ważność przedmiotu i taniość dachu 
z tektury smołowcowanej w porównaniu z dachami z dachówek, zwracamy uwagę publiczności na mate- 
ryal do dachów zrobiony przez p. Falcha, z nadmienieniem, iż tektury smołowcowane kwalifikują się 
szczególniej t am,  gdzie znajdujący się dach z szkudeł lub słomy, na dach bezpieczny od ognia przemie­
niony być m a, a ściany i krokwy z dachówek nie u trzym ują , lub też położenie dachu metalowego jest za 
kosztowne. W rocław , dnia 28. Lipca 1852.

T ektury smołowcowane Fana F. Falch, będące na składzie u Pana C. G. Schlabitz w W rocławiu, 
użyć kazałem do rozmaitych większych budowli w dobrach meich Schlanz i Mały Syrding; takowe są 
doskonałe, dla tego materyał ten do pokrycia dachów p rzy  użyciu według prawideł za najlepszy polecić
mogę.. Schlanz w Marcu 1856. V. Tschirski-R einhelt.—:—»—•—*——*-----— :    __________
Tekturę smołowcowaną bezpieczną od ognia 
z fabryki Fanów  Alberta Damkę & Comp. W B e r ­
l i n i e  i M o a  b i c i e ,  doświadczoną, w skutek roz­
porządzenia Król. JMinisteryum wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

R u d o lf R absilber,
Spedytor w P o z n a n i u .

'Tekturę sm ołow cow aną  do p o ­
k ryc ia  dachów  Z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę  <v Co mp . ,  w k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a  
R u dolfa  R a b silb er ,  doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cieple 
i mokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
użytą też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A. WApowits, chemik.

Odwołując się na powyższe obwieszczenia dodaję, 
że podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iż tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokrywa dachy w zw yż wymie­
nione. R u d o lf  R absilber ,

Będąc zaopatrzony świadectwem dojrzałości, chcę 
przyjąć na się od św. Jana r. b. obowiązki domo­
wego nauczyciela. A dres: Y. X. w Bojanowie.

Najlepsze Szczecińskie twarde białe mydło 7 fun­
t ów- za T alara, najprzedniejszą mączkę pszenną 
funt po 4  Sgr. i nader przednie modre Victoria po­
leca1 Mzydor R usch, plac Wilhelmowski 16.

W URBANOWIE
w niedzielę dnia 7. Czerwca 1857.

Koncert Ogrodowy
pod dyrek. W ,  N  i  k i  ń s  l i  i  e g o .

Na wielokrotne żądania Mazur Dobrzyńskiego ze 
śpiewem. Początek o godzinie 4£ po południu.

Magasin de Nouveautes de Paris 
P .  D E ; S F 0 S ; S t ,

su e c e s se m *  de M o n tig n y ,  
Wilhelmsstrasse 24 h Posen,

a 1’honneur de prevenir le public et surtout „ 
les personnes de sa clientelle, qu’il a r e ę u i  
de Paris un assortm ent considerable de ' 
chapeaux, casquettes, gants, cravat- 
tes, caunes, parfumeries, brasseries, 
objets de toilette, de voyage et de 
fautaisie en tout genres, 

que les achats en gros qu’il a fait 
a Pa r i s  lui permettent dc reduire 
notablement les prix de beaucoup 
d’articles.

II cspere done ćtre encore plus a  mćmc.jj 
de repondre aux voeux des personnes qui 
voudront fhonorer de leur confiance.

“ S ! ! !  KUKURYDZA !!!
A ową tegoroczną A m erykańską ku ku rydzę (zffb koński)

zdatną do kiełkowania na co daje się gw araneya, otrzym ał i poleca

Izy dor CoUn.
p r z y  W r o c ła w s k ie j  u l ic y  w  H o t e lu  S a s k im .

Lakier glancowny na podłogę i massę do froterowania w wszei
kich kolorach poleca tanio Handel farb i fabryka pokostu

A dolfa A sch ,
Zamkowa ulica Nr. 5. w  pobliżu R ynku.

Świeży Portland i Szczeciński Gement
u  A. Krzyżanowskiego w Poznaniu,

przy ulicy Szyferskiej Nr. 13-
   ̂ ■ ‘I / ' ------------------------------------ —

Cukiernia i fabryka karmelków
A . § p in g ie r ą

n a p r z e c i w  p o c z t o w e g o  z e g a r a  poleca po naj­
tańszych cenach, wielki swój w ybór najsmaczniej­
szych konfitur, cukierków i karmelków, jako tez 
codziennie świeżych ciast. Niemniej poleca równy 
swój w ybór najdelikatniejszych francuskich cukier­
ków, najlepszych win i innych orzeźwiających trun ­
ków. 1
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